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Do pangermanskiego chóru, wrzeszczącego 
w niebogłosy przeciw rozporządzeniom języ­
kowym w Czechach i na Morawach, p rzy łą­
czył się onegdaj kIuh antysemitów anstryackich, 
oraz w edeńska Ra la miejska

Nie uh ga wątpliwości, że pan Lueger 
wraz z su jm  m y r m i d o n a 111 i uczynił ten 
krok pod groźbą i [ .zym usem  pana Schoene- 
rera

DD każdego meuprzedzonego jasnem  więc 
iest, że pan Schoenere obiął w tej chwili 
dyktaturę nad wszystkie mi paityam i memie- 
ckiemi w A w try i ,  z małym wyjątkiem Niem­
ców klerykałnych z obozu br. Dipauli’ego i p. 
Ebenhocha, którzy pozostali odosobnieni. Re- 
zolimya, którą Rada miejska wiedeńska one- 
gaaj uchwaliła, jest  czczą dem onsiracyą i do 
tego dem onstracyą post fe.stum. Uchwalone 
„oburzenie z powodu ucisku Niemców w Au- 
stryi" i w yrażona w uchwale wiedeńskiej Rady 
miejskiej nadzieja, że „Niemcy w Czechach 
z narzucon j .m walki wyjdą zwycięsko11, 3ą 
plagiatem, popełoionyin na programie Schoe- 
nerera, są m usz ta rdą  po obiedzie. Po d łu ­
giem wahaniu  s ię ,  po długiem błąkaniu 
i niezdecydowaniu — przeszła  Rada miej­
ska wiedeńska wraz z całym sztabem p a ­
na Luegera pod komendę — Schoeuerera. 
Nic nie pomocą komentarze, zaw arte  w lezo- 
lucyi antysemitów, że Niemcy ciirześcijuńsko- 
socyalui nie d idzą się sprowadzić „1 1 1  m a ­
nowce s iO eiero rya iiów “ . Pomimo wszelkiego 
zapierania się, uchwało la „symputya i soh- 
darność z tymi, którzy walczą w obron ie  n a ­
rodu n emieckiego przeciw narzuć  mym ro z­
porządzeniom językow ym ',  jest akcesem  do 
polityki ultrasów pangermańskich.

W prawdzie organ p. Schoeuerera  wy­
śm iewa tych spóźnionych „także N iem ców 11 
z obozu pana Luegera, wprawdzie im w ym y­
śla od zdrajców i zaprzańców, niemniej j e ­
dnak ten spuźniuny akces antysemitów w ie­
deńskich jest v, ielkiem zwycięstwem polityki 
narodowej pOeauiistryaHtiej pana Ii o, Wolta, 
Kit tła, Turka et tu tti q u m ti.

Do rozmaitych głosów prawy niemieckiej 
ILeszy , przybywa dziś j e s u z e  jeden rozum ny 
głos katoliok ego M a in w  Journal, kiory s to ­
jąc  na stanów,sku sp awUdliwości przostrze 
ga Niemców prze l chorobliwym szowinizmem. 
„Najwyższą norm ą w dziahimu ludów powin- 
n 1 być s p 1 a w i e d 11 w o ś ć w sto-unku  do 
innych na rodow ośc i; powinni Niem y kiero 
wać się zasad ą :  lebeu and leben lassen Pru- 
saey w zrabowanych prow m erach  gei rnum 
zu,ą Duńczyków 1 Pi.laków. Jes t to  n iesp ra­
wiedliwość i brutalność, Nhinieeey zapaleńcy 
z Czech „r a d a u - p o 1 i t y c y “ nie zasługują 
na syinpatyę, gdyż m arzą tylko o pruskiej 
,,pikelhauhie‘' 1 w skutku tego me do trzym u­
ją  wiary swej dynastyi i swemu państwu. 
Nikt inny tyUo IPsinark wywołał dzisieiszy 
stan rzeczy w Austryi. Nie Czechom lub P o ­
lakom, lecz Bismarkowi niechaj Nit mcy p o ­
dziękują za to, że w Anstryi Niemcy stracili 
dom ritiiące stanowisko. Możnaż się dziwić, ze 
dwór Habsburski chce utrwalić swe dziedzic 
t w o, a chcąc tu e tw a ć  Czechów od ciążeń a 
ku Uosyi s tw arzać  itn znośne warunki bytu, 
daje równoupraw nieni*1 /  Niemcami ? Czechom 
dzieje .się tylko sprawiedliwość, a Niemcom 
żadna krzyw da.1 Tak mów 1 uziennik 1110- 
gunck..

Nieznane -  a dodaimy z góry niepraw­
dopodobni1 — szczegóły o ostatnich konferen- 
cyach ugodowych cza sko-niemieckich przynosi 
z pod pióra „pewnego posła do llady pań­
stwa Siidsteieriscite Post Anonimowy poseł 
pisze w tym dzienniku, że rząd chcąc skapto- 
wać Niemców, obiecywał im stworzenie wię­
kszości Izbowej, z której mmli być wyklu­
czeni Niemcy sohoenererzyśei, klerykaliści, a n ­
tysemici, ISłoweucv 1 Kroaci, a natomiast 
mieli wejść Niemcy postępowi, wielka wła­
sność wiernokonstytucyjna 1 Niemcy narodowi. 
Ruwi.ieź miał się rząd zobowiązać do 111 te o - 
głaszania żadnych rozpoi ząd/.tń językowycli 
dla l-łoweńoów w Krainie i K aiyntyi Bozbić 
się miała ta koinbinacya na żądanie ze struny 
Niemców’ cofnięcia rozporządzeń językówyeh 
czeskich.

Z Tyrolu przychodzi wiadomość że roz­
biły się rokowania nam ies tn ika  lir. Merveldta 
z posłami włoskimi z południowego Tyrolu 
w sprawie autonomii dla Trydentu 1 okolicy.

W dzisiejszym artykule wstępnym p ow ra­
ca N  fv. Prm ie  p- nownie do ogłoszonego 
w ubiegły czwartek cesarskiego rozporządze­
nia na podstawie § 14 ustawy grudniowej, i 
p ob ije  w wątpliwość czy zaszły istotnie t a ­
kie v-ażurki, jakich  konslytucya wymaga, aby 
rząd mógł z iobić użytek z postanowienia § 14 
tj. jak  się wyraża N. f r .  Presse „ e n k l a w y  
a b s o l u t y z m u  w A u s t r y i ? -

OczYwiśMe dochodzi (V. f r .  Presse do u- 
>ernneg > wyniku w’ s w y c h  r o z u mow.miacli, 
konr-z1. zas tukiem efekt w nom p o ó w n a n ie m :

§ 1 4  konstyiucyi to mk, iuk śtnsHba. Cza 
sem strzela się w powietrze Na co V -Jedni 
na t'>, żeby w yprobow ić  m echanizm inni ze 
by mieć przyjem oSc w saH ^m  hałasie s trza ­
łu, a inni wi esz be na to, żeby pokazać, że
mają strzelbę

Takie ślepe strzelanie przywołuj. .,adnak 
ft. f r .  Pressie na pamięć słowa hr. 3  idenie- 
go, przy zamknięciu Izby wypowiedziane: 
„Utopi je s t  świadomy swej odpuwiei zialności 
i uważa za swój obowiązek przesz kod ić pod 
wszelkimi w arunkam i temu, z^by ińw res 
państw a  został na szwank narażony, co 
mu grozi na wypadek za tam ow ania prac par­
lam entarnych .11

N a  w s z e l k i  w y p a d e k !  to znaczy, 
dodaje od siebie N. fr .  Presse: Jeżeli pójdzie 
z parlamentem, w ó d y  z parlamentem, a jeżeli 
nie to i bez parlam entu  — a wtedy § l 4 k o n -  
stytucyi będzie zastosowany.

Może więc br Badeni zamierza i budżet 
w r. fcggS przyzwolić sam sobie na podstawie 
§ 14? Lecz na to pytanie jeszcze -.-zas 
dodaje Ar fr . Presse — a z resz tą  jestto  py­
tanie, na które sobie sam rząd ma odpow ie­
dzieć.

Mlodoczesi są istotnie bardzo niewdzię­
cznym narodem, pizynajmniej tak im żnaby 
sądzić po OKiknim artykule wstępnym Naro- 
dnicli Listów.

Po wszystkich dobrodziejstwach , jakie 
z rąk hr. Bademcgo otrzymał., teraz zdradza­
ją  pewne niezadowolenie ; zapowiadają 
nawet, że jeżeli rząd dłużej będzie bezczyn­
nie pa trza ł na podburzanie  niemieckie w (Jze- 
cliach to oni nie będą go dłużej popierać. 
Wołają więc Polizei.. . J a k  na partyą wolno- 
myślną to brzydko — a ten atawizm w tern 
wołaniu za poiicyą jest wprost upokarzający.

P ruska  Izba  posłów odrzuciła wczoraj 
209 głosami przeciw 205 projekt ustawy o 
stowarzyszeniach w redakcyi uchwalonej przez 
Izbę panów, na którą rząd pruski zgodził się. 
Zniweczony przeto został zam ach rządu na 
wolność stowarzyszeń i zgromadzeń w Pru- 
siech 17 głosów Koła polskiego zaważyło na 
szali i ura tow ało  honor. J a k  się zato odpłacą 
wolnomyślni niemieccy politycy? Zapewne, 
jak  zawsze niewdzięcznością. Po tej uchwale 
Izby posłow- rząd pruski powinien ustąpić. 
Lecz rząd pruski nie jes t  rządem parlam en • 
tarnym  i schowa lę komproinitacyę z efrou- 
teryą do kieszt ni. W opozycyi do rządu i 
przeciw projektowo by 1: odduwna : 94 posłów 
katolickiego centrum  tU wolnomyślnych Ri- 
c k e r t i  i Richtera, 17 członków Koła polski go, 
2 Duńczyków, to stanowi razem fal.ngę 133 
posłów opozycyi — do tego w sukkurs  przy­
było. 76 iiacyonał-liberałuw pod wodzą Dyne­
ra i Enoccerusa . Przeciw w obozie rządowym 
by li konserwatys , mikrzy cesarscy, Reiciis- 
partci i kilku au ti  semitów. Na 432 postu v, 
obecnych było <14, z tych rząd zjednał tylko 
205 posłow, 2 )9 było pizeeiw iządowi.

Zwyciężyła myśl zdrowa, że represyą i 
śrniikami policyjnymi ruch narodowy, ani 
ruch woluomyslny. nie mogą być zwalezniie

Do tego zwycięstwa zaś przy.zyniło się 
z powodów pnli '1 cznyeb Koło polsk.e w Soj- 
mie pruskim, w n działo bowiem, ze j ro jek t  
rządowy skieiowany był nietylko przt-t iw t. 
zw ,żyw .j lom  wy w rntow ynv‘ lecz w lówou-j, 
mierze t ik ż e  przeciw fuohcwi narodowe nu 
w Księstwie Poznańskiem , w P rusach  i na 
S/.ląsku Życie uai 1 dowe zaś polskie me może 
się rozwijać bez wad 1 ości stow r/.yszeń i wol­
ności zgromadzi 11.

Przebieg rozpraw był następujący:
M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  

v d R e c k e :  Brzmienie, jakie Izba panów 
nadała  naszem u pi zetlłożemu, ló żn is ię  od u- 
chw ał Izby sejmowej o ty le ,  że nadaje rz ą ­
dowi większą samodzielność i i iłę względem 
s o c y a l i s t ó w  i p e w n y c h  a n t i n  a l o d o ­
w y c h  s t r o n n i c t w  Należy zap ibiedz 
wzrastającej agitacyi socyahstow, zw łaszcz i  na 
p row incyacb ; a mianowicie chronić  t rzeb i  
rezerwistów i . lundw eiinanów 11 od agitacyi 
soc\alistycznoj. Rząd nie twierdzi bynajmniej, 
jakoby pr/edew szystkiem  należało chwytać się 
rozporządzeń policyjnych celem obrony, bo 
ob rana  ta p legać  powinna na rac-yonalnych, 
społecznych i religijnych wyobrażeniach. Po­
nieważ jednak  p a r l a m e n t  w o b e e n y i n  
s w y m  s k ł a d z i e  nie j.Tzycliyli się do n a ­
szych życzeń wkroczyliśmy 1 1 1 d'Ogę usta 
wodawstwa po-zczeiróluo krajowego. ! hodzi 
tu tylko o zain iiiifestowanie zdrowego roz 
Śądku wobfe; niepizejednanego wioga, a za 
tern j orzuecie panowie diadine zastrzeżenia i 
głosujcie za Uthwałą powziętą jirzez Izbę lia­
nów. (Brawo na prawicy sykanie na le 
wicy).

Po-eł II o b r u e h ( (nar. 111>.) zaznaczył, 
że stronnictwo jego ścisło trzym ać się bądzm 
dawny cli swych j.ostanowien w tym względzie. 
Polityczni juzyiaciele jego nie 1 kceważą so­
bie niebezpieczeństwa, |ukie grozi ze strony 
socyalistów, ale — z drugiei s trony nie tna 
przyczyny do obawiania się, że g ro z i  ta s ta ­
ła  się w ostatnich czasach niebezpieczniejszą 
niż d a w n i e j .  Wobec teg > stronni.-two j ' ‘go 
o d r z u c i  w jm o s o k H r. L  1 m b u 1 g 
8 1 1 r  u m (jeden z najzawz.ęt .zycb konserw a­
tywnych polakożerców) wyraził za-lowolenie 
swe z |)-iv\o tu euerg ezn. go juzem..wienia m i­
nistra, v d .  Becke, zganił poprzedniego 
mówcę, który zdanie.n jego lekc.-wazy sobie 
socyahstow — i wyraził ubolewanie_.ź jiowmdu 
zachow ania  się s tronnic!w a naiodowo !o oral­
nego. Jeżeli  wynik głosowania da negatywny 
rezultat, to me będzie 011 echem przekonań 
k ra ju !  (Wesołość na lewity i y/osy: toć roz­
wiążcie izbę i urzątlżcie stówę wy bort/ fi

l)r. L 1 e b e 1 (jirzy wodca ccntru 11) oś a lad- 
czył, że centrum  także obstaje przy swej oj>..- 
zycyi, jio.nne tego, -że „kto raz się sparzy, ten 
na zimne d m u ch a11. Mówca, nie, godzi się ze 
zdaniem pana  ministra, który twierdzi, że 
prawo to projektowane, ,.eśli będzie uchwalo- 
nem, zaszkodzi soeyaliztnowi. Antysocyali- 
styezue p raw a wydane za czasów/ ks. Bismarcka 
dowioały, iż skutek był wi-ę.-z przeciwny 
O baw a o to, że duch soeyaiistyczny prze- 
siąznie auuię , jest  uieuzasadniuna. Ozy nie 
możemy liczyć na 2 miliony bagui tr>w ! So- 
cyalizm je s t  niebezpieczeństwem — ale nie 
środkami pńltcofiemi przez p. ministra nah ży  
go zwalczać — tylko za pomocą religii. So-

cyalizm kwitnie najwięcej tam, gdzie najwię­
cej jest jirzez policyę prześladowany tj w S a ­
ksonii (Brawo w centrum i na lewicy).

Baron Z e d I i t z tk en se r) . ,  polemizując 
z poprzednim mówcą, gani zachowanie się 
s tronnic tw a centrum, które zawsze okazywało 
się reakeyjnom Jeżeli inzedłożenie rządu nie 
zostanie uchwalone, to mówca radzi o id ić 
sprawę izbie mehus \nform ondae.

Wolnomyślny R i c k e r t  zazuaozył, że 
nic potrzeba długo dysputować, boć jasnem  
jest, że większość wyborców pruskich jest 
przeciwko wnioskowi ograniczającemu sw obo­
dy ich, zagwarantow ane konstytucyą

Minister M i q u e l  oświadczył, że nie 
warto wpływać na fip.iaię posłów sejmowych, 
bo k a ż ie  stronnictwo trzyma się ściśle uchw a­
ły powziętej w swem gronie Zarzut, jakoby 
wniosek ten był pierwszym krokiem na dro­
dze ograniczenia swobód obywatelskich jes t  
— bajką. — Rząd pruski nie żąda wcale wię­
cej, aniżeli to, co je s t  prawem  w iunych p ań ­
stwach związkowych.

Zachowanm się rządu względem s tron ­
nictw nie zmieni się wsuutek tej lun owej 
uchwały sejmu. P rzeciwieństwa istnieją wię­
cej na ekonomicznem aniżeli na  polityeznem 
p o lu ' D a w n i e j  w o l n y  h a n d e l  u w a ­
ż a n y  b y ł  z a  w a r u n e k  s w o b o d y  i 
w o l n o ś c i ,  a c ł a  o c h r o n n e  i b i m e -  
t a l i z m  z a  r e a k c y ą .  Rząd s tarać  się bę­
dzie o stworzenie K o m p r o m i s u !  S tronni­
ctwo narodowo-liberalne, uznając słuszność 
pewnej części wniosku rządowego, będzie pe­
wnie chciało porozum iewać się z rządem. 
Obawa, jakoby wskutek projektowanego p ra ­
wa nas ta ła  samowola policyjna, sprzeciwia się 
bistoryi i naturze pruskiego państwa (! ) .

Tu mówca (przyszły kanclerz?) obsypuje 
pochwałami dom panujący - a specyalme 
podnosi zasługi obecnego monarchy. Rząd 
nie obawia się niczego —  ale chce zapobiedz 
z/emu Słuszną je s t  obawa, że podobne p ra ­
wo mogłoby być fałszywie zastosowywanein, 
ale rząd będzie uw ażał za swoj sw lęty obo­
wiązek, aby władze zastosowywały je  o s t r o ­
ż n i e  i m ejednostrannie  w interesie klas sjto- 
łećznych. [Brawa na prawicy).

Dr. II a 1 m (kons. agrar.), t hcąc polepszyć 
szanse wniosku um ia ł tylko tyle powiedzieć, 
że mowa Miąueia powinna nieufnych zjednać, 
że chłopi hanowerscy są za wnioskiem, że 
narcdowe-lmeralni nie hę ią ze spokojnem su- 
lnienieni głosow.ih przeciwko wnioskow i,,^(Pre­
zydent powołują mówcę do poi ządku!) Rząd 
poni.neu rozpisatś nowe wybory do .izby, je ­
żeli obecna me uchwali wniosku Żandarm i 
powinni czuwać na zebraniach socyahsty- 
cznych; wielki p izem y-ł  należy ograniczyć — 
na korzyść (?) rolnictwa i rękodzielnictwa.

(Przem ów ienie  toustawheznie przerywane 
b jło  bumoi ystycznymi g ł 'Sam i z lewicy).

Poseł K r a u s e  (nar hb.) odparł zarzuty 
llalma, piętnując je  mianem „w uryac tw a11 
Porzucono antysocyalistyczne prawodawstwo, 
bo okazało się ono niepraktycznemu po cóż 
je w znaw iać? Stronnictwo jego odrzuca w nio­
sek właśnie dlatego, aby nie wywoływać za­
burzeń wewnątrz kraju.

Na lem zakończono g e n e r a l n ą  d e b a ­
t ę i natychmiast przystąpiono do s p e c y a l -  
n ej.

Poseł M o t t y  (Polak), w imieniu Koła 
polskiego oświadczył s ę stanowczo przeciwko 
przedłożeniu rządowemu.

R i c h t e r  (wolnoin.) ironicznemi słowy 
potraktowawszy ministra spraw wewnętiznych 
v. d. Rocke, wyraził zd /,1 wionie z powodu, że 
lak doświadczony polityk, jak  dr Miquel. 
mógł identyfikować się z podobnym wnioskiem i 
j) jiierać iwnykularystyczne zachcianki — on, 
który mieni się być tak zapalonym zwolen 
nikii in idtd jedności cesarstw a. — Nieprawdą 
jest  jak  Miąnml twierdzi jakoby pruscy 
monarchów i o zawsze byli pracowali dla d Bra 
powszęćliuego. Może init-li oni tę inlencyę, ale 
właśnie wskutek tego, że wielu z nich dzia­
łało w jnzetdwnym kierunku, stworzono kon 
slylueyę. K t o  t e m u  z a p r z e c z y ,  t e n  j e s t  
z w o l e n n i k i e m  a b  s o I u t y z m u.

G o ż m a m y  p o e z ą ć z p r o g r a in e m 
11 a p r z y s z ł fi ś ć, s t a w 1 o 11 y in p r z e z  
r z ą d ,  k t o r e g o 1 y s ó w 11 i k t 11 1 e z n a ? 
Pan Miquel nie je s t  jeszcze kanclerzem rze­
szy. Mowa jego jes t  równie piękną jak  ta, 
któ ą wv powiedział w Solingen -  pr zy szain 
j.anie AlKjuel proklamuje opiekę na I słabymi, 
.który rd równocześnie chce usta zamknąć. 
Rząd spekuluje na dysharmonię w obozie n a ­
rodowo liberalnym, to też nie powinien ośw iad­
czać, że wynik głosowani 1 nie zm ie .u  jego 
zachow ania  się. ale powinien mieć odwagę 
rozpisania  nowych wyborów w r a o e  od rzu ­
cenia wnmsku.

Minister M i q i i u l  s tara ł  się osłabić wiel­
kie w ra ż e n ie , jakie  na Izbie zrobiła  mowa 
Richtoia, ale ponieważ przem ów ienie  jego 
miało.,więcej osobisty charakter, Izba  przyjęła 
je  na.izujiełniej zimno.

Na wniosek posła E y n e m a  (nar. lib.), 
|.i zystąpiono do imiennego g łosow ania ; jiro- 
cedura ta trw ała  pół godziny. O godzinie 
czwartej (.rezydent K ó 11 e r ogłosił wynik n a ­
stępujący: O d r z u c o n o  w n i o s e k  209 g ł o ­
s a m i  c o n t r a  205 g ł o s o m  iHuezne okla­
ski jm lewicy i w centrum). N atychmiast po­
tem prezydent odczytał orę Izie, sa lw u jące  se 
syę Izby sejmowej.

1‘. T o m a sz  Dyka*, znany artysta izeżbiarz, 
otrzymał od p. ministra oświaty barona Gautscha 
stypendynin rządowe w kwocie 800 zł ua wyjazd 
zagranicę w celach artystycznych.

P o g rz e l i  ś. p. starosty Stanisława Kwiat­
kowskiego odbył się wczoraj o godzinie 5 popoł. | 
w domu żatoby przy ul. Brajtrowskiej 1. 15, 
przy znacznym udziale przedstawicieli różnych 
sfer naszego m.asta, w pierwszym zaś rzędzie tu­
tejszego świata urzędniczego. Wśród idących za 
karawanem, pomimo ulewnego deszczu, widzie­
liśmy wiceprezydenta nnmiestnietwa p. Lidia, wi­
ceprezydenta Korytowskiego, prezydenta p. Ma - 
chwickiego, wiceprezydenta miasta pana Szajera, 
czasowego kierownika biura prezydyalnego w na­
miestnictwie p. rad ę Korzeniowskiego, radcę 
dworu Krzaczkowskiego i w. i.

Przed konduktem ponieśli fuukcyonaryusze 
policyjni dwa olbrzymie wieńce z czarnemi wstę­
gami od urzędników policyjnych i agentów, nadto 
złożono wiele wieńców na trumnie

Ze L w o w a  de M oskwy na XII, między­
narodowy kongres lekarski, zgłosili swój wyjazd 
lekarze: dr A. Pawlikowski fizyk miejski, dr,
Cz/żewicz, dr. Lachowicz inspektor sanitarny 
krajowy, dr. Obtułowicz fizyk powiatowy, dr. 
Sielski i dr. Piotrowski.

Z lekarzy wojskowych wyjeżdżają pp. drowie: 
Nagy v Rothkreuz, generał-lekarz, referent sani­
tarny przy komendzie korpusu i lekarze pułkowi 
Terenkoczy i Longohamps.

Kongres będzie się odbywał w czas.e od 19, 
do 26 sierpnia b. r. pod protektoratem cara Mi­
kołaja II .  i W. ks. Seiginsza. Karta uczeFtni 
ctwa kosztuje 10 rubli. Kongres dzieli się na 
15 sekcyj — wedle podziału nauk medycznych 

Językiem urzędowym kongresu jest francuski, 
na zgromadzeniach ogoinycb można przemawiać 
we w s z y s t k i c h  j ę z y k a c h  europejskich. Na 
posiedzeniach sekcyj referaty i dysknsya dozwo­
lone są tylko w języku francuskim, angielskim, 
niemieckim i rosyjskim.

W szeregu kilkuset zgłoszonych referatów 
znajdujemy iiczue nazwiska polskie, między tymi 
Rosnera, Łępkowskiego, Zarzyckiego, Bujwida.
M ornickiego z Kralfowa, Gałęzowskiego i Maćitie- 
wicza z Paryża, Mikulicza z Wrocławia i wielu in­
nych w Rosyi zamieszkałych. Ze Lwowa zgłosił 
dr. Pawlikowski referat o środkach przeciw cho­
robom zaraźliwym, dyr. Baranowski o przeciążę 
niu w semiuaryach nauczycielskich i wychowaniu 
fizycznem młodzieży — wreszcie profesor Cenar 
o organizacja uwiczeu fizycznych dla młodzieży.

T y fu s  we L w ow ie . Fizykat mi6jski ogła­
sza : W  ubiegłym tygodniu od 18 do 24 lipca br. 
zachorowały na tyfus brzuszny we Lwow:e 3 
osoby, a mianowicie : 1 ż „In i er z w koszarach
artyleryi przy ul. Gródeckiei i dwaj zarobmey 
przy placu św. Teodora i przy ul Każmierzow- 
skiej, — nadto przj’było dwóch chorych z gminy 
Zamarstynowa i Grzybowic do szpitala kraj., 
celem leczenia się. — W  tym tj’godniu nikt nie 
umarł z tyfusu

Ogień kom inowy wybuchł wczoraj około 
12 w południe przy ul. Ossolińskich pod 1. 10 
w domu p. Horszowskiego.

Z  .s ą d o w e j  «a l i .
F ilipopol 23 lipca.

Z am ordow anie Anny Simon.
W ciągu drugiego dnia rozprawy przesłuchy 

wano raz jeszcze Bogdana W a s i l i e w a  i N 0 - 
w e l i c z a .  Obaj oświadczyli, że informacye. ja ­
kich udzielił im Deczko Buiczew, naprowadziły ich 
na domysł że zamordowaniem Simonównej uczynią 
tylko zadość książęcej woli.

W a s i l i e w  opowiada to w następujący spo­
sób . Gdy razem z Boiczewem ciągnął ciało zabi­
tej do mostu, ostatni mówił mu, że książę wie o 
całej sprawie i że kobieta ta wyprawiała bezustanne 
skandale pod bramą pałacu. „Bądź spokojny do­
dał — 1 nie mów nikomu nic o tern. Gdybyś 
choć słowem wspomniał o tem komu zostaniesz 
powieszonym". Gdy powracali, w powozie oświad­
czy! Buiczew po raz wtóry, że to, co się stało — 
siało się za wolą księcia.

Jeszcze hardziej stanowczo 1 obciążająuo 
brzmią rclucye byłego prefekta policji, ktury opo­
wiada, jak następuje-

„Dzień przed spełnieniem morderstwa, zosta­
łem wezwany telefonicznie do pałacu W  pokoju 
adjutantów miałem następnie rozstrzygającą roz­
mowę z Boiczewem, który właśnie powracał z ksią­
żęcej służby. Buiczew powiedział do mnie : „Tu 
jest kobieta, która staje się ciężarem księciu i musi 
zostać usuniętą . „Dobrze11 — odpowiedziałem 
„wydalę ją  z miasta". Boiczew oświadczył, że to 
nie wystarczy i że S i m o n ó w n ę  t r z e b a  za- 
11101 do w a ć  Odpowiedziałem, że tego uczynić 
nie mogę, na co mi Boiczew oświadczył: „To
j e s t  r o z k a z e m  k s i ę c i a 1. Wiedziałem — 
ciąguąt Nowelicz dalej — że adjutant Boiczew 
jest powiernikiem księcia i musmłem mu wierzyć. 
Rozmowę prowadziliśmy po włosku, lecz w tym 
samym pokoju był obecnym urzędnik dworu Av r a -  
d a l i  i wówczas nie wpadło mi to na myśl, że 
ostatni mógł nie rozumieć po włosku, a tem sa­
mem nie wiedzieć, o ezem my mówimy.

Trzeci dzień rozprawy.
Wczorajsze zeznania Wasiliewa i Nowe- 

lioza usposobiły chmurnie Boiczewa Pewność 
siebie, jaką dotychczas okazywał, ustąjjila miej­
sca powadze, żaden uśmiech nie pojawił się 
dzisiaj na jego ustach. Do tego dodać należy 
i tę okoliczność że żona jego, która dotychczas 
przysłnchywała się rozprawie z całą uwagą, trze­
ciego dnia nie pojawiła się wcale ua sali.

W  małej sali, w której odbywał się proces, 
panowała dotychczas niczem nip krępowana swo 
boda Panowie i panie, znajomi i znajome oskar­
żonych rozmawiali z nimi o rozmaitych spraw ach 
bieżących, smiei. się i żartowali Przy końcu 
wczorajszego przesłuchiwania świadków, wyda­
rzył się charakterystyczny epizod Prezydent 
Sobrania dr. Jaakulow wdał się w gtoóną roz­

mowę z oskarżonym Boiczewem i dopiero 
u w a g ę  zastępców Eugenii Simonównej. ze tego 
rodzaju postępowanie jest wprost skandali tr 
usunął się Jankulow napowrót na miejsce, prze­
znaczone dla słuchaczów.

Przesłuchiwane szansouistki zeznają n nie­
korzyść Boiczewa. Według tego, co one opowia­
dają, Anna Simon była dziewczęciem zupełnie me­
wia im a w Sofii w blusze stosunki wdawał- się 
jedynie z Boiczewem. Wiele zainteresowania bu­
dzą zeznania L e y i c s k i ,  właścicielki au
glu“ , która w barwny sposób o p i s u j e  nędzę Anny, 
podczas i po rozwiązaniu. Według je„ opowia a 
nia, szansonistki robiły pomiędzy S u bą  skłai 
dla swej byłej koleżanki, ażeby pomódz nifc»u< ZS 
śliwej. Anna kochała nadzwyczaj Boicze a.

Leyictka byta pierwszą, której wpadło w oczy 
nagle zniknięcie Simonównej. Udała się ona na­
tenczas do prefekta policja Nowelicza 1 udzieliła 
mu swoich spostrzeżeń. Nowelicz spisał z nią 
ua miejscu protokół 1 powiedział następnie ze 
ona nie powinna o tem dalej mówić i że Anna 
została osadzona na jeden rok w zakładzie dla 
obłąkanych. Świadkowie aguoskują list, który Boi­
czew p.sał do Anny, zapraszając ją na rendez- 
vous śmiertelne List ten miał nadzwyczaj citzzyć 
nieszczęśliwą. Bił on pisany po niemiecku i Ro­
zalia Leyicska wraz z córką Ilerminą poznają 
w nim rękę Boiczewa. Kończy się on słowami: 
„Tysiąc całusów i jeszcze raz tysiąc całusów od 
twego i t. d.

Opowiadają o ciekawej rozmowie Bo czewa 
z obrońcą oskarżonego Wasiliewa, arem śkri-  
szowskim. Boiczew, który swego czasu prosił na­
wet Skiaszowskiego na swego obrońeę, wezwał go 
do swego więzienia 1 zaklinał na honor 1 sumie­
nie ażeby ten mu otwarcie powiedział, jakie wra­
żenie wywiera iego 1 Boiczewa) zachowanie się 
w sądzie na publiczność Na to miał mu odpo­
wiedzieć obrońca, że jeżeli przysięgli do końca 
pozostawać będą pod tein samem wrażeniem, 
Boiczew 1 jego towarzysze z pewnością zostaną 
powieszeni.

Tą odpowiedzią zdawał się być Bon zew 
zupełnie skonsternowanym Wkrótce jednak przy­
szedł do siebie i zawołał: „Jakżeż mogą mnie ska 
zj wać, kiedy jestem niewinnym ?!“

Dr. Skriszowski starał się wpłynąć ua 
Boiczewa, ażeby zerwał z dotychczasową taktyką 
przeczenia, jakiej eię trzyma od początku ; przy­
wodził mu na pamięć rangę, jaką piastował, oraz 
żonę młodą i zaklinał go, ażeby w ,nny sposób 
starał siu wpłynąć na swo ch sędziów, by l'rzj 
wydawania wyroku mogli wziąć pod lozwagę 
jakie łagodzące okoliczności. Słowa te jednak 
chybiły i Boiczew wkrótce potem złożył swoje 
przeczące zeznanie. Stanowisku swemu, jakie za­
jął. pozostaje i nadal wiernym. Pomimo zeznań 
świadków, obstaje twardo przy swojem. Przeczy 
stanowczo jakoby kiedykolwiek był w Budapeszcie, 
jak również zaprzecza, mimo zeznań stróża domu, 
w którym mieszkała Anna Simon, jakoby noc po 
swoim weselu u niej spędził.

Świadek Al e k  s i ew,  fiakier, zeznaje, że 
kilka dni przed namordowaniem tymonawnej je­
ździł z Boiczewem. Boiczew wówczas sam powoził, 
wewnątrz siedziała jego żona i jakiś książęcy 
oficer ordynansowy. Oskarżony mówił wtedy do 
świadka, że od ki'ku dni napastuje księcia jakaś 
kobieta i że Aleksiew z wyższego rozkazu musi 
ją usunąć. Świadek wówczas odpowiedział że 
uczyniłby to tylko w t e d y ,  gdyby rozkaz taki wpro?
otrzymał. Na to Boiczew odparł: „Czyż ty mnie
n.e znasz?' Aleksiew miał mu na to odpowie­
dzieć : „Zuam cię. ale nie wierzę, ażebyś ty dzia­
łał z wyższego rozkazu11. Boiczew kazał następu 
milczeć o wszystkiem Aieksiewowi i zagroził mu, 
że w przeciwnym razie go zamorduje.

Gdy po Sofii gruchnęła wiadomość u sarnor- 
dowaniu Simonowne,, wezwał Nuwelicz Aieksiewa 
do siebie i zapytał go, co mu jest w i a d o m e m  o 
całej sprawie, następnie zaś kazał mu mik 
o wszystkiem, inaczej bowiem mógłby źle wyjs 
na tem

Czwarty dzień rozprawy-
Dzisiejsze posiedzenie mało przyniosło szcze 

gółow. Zeznania świadków wykazały ty.ko, e 
Boiczew, krótko przed popełnieniem mordeistwa 
był u Nowelicza, czemu w czasie rozpraw; 
nowczo zaprzeczał. Co się tyczy Bogdana, to waj 
rybacy zeznali, ie widzieli go wraz z Noweliczem 
ogl (dającego miejsce, na którem mordertti.. 
ło być dokoLauem. Z tego więc wynika, że og a 
był dokładnie poinformowany o tem, że Auua 
zostać zamordowaną, jakkolwiek on P° 
w swych zeznaniach iż dopiero wtedy omy

J ’ Anna z wołaniem osię, o co się rozchodzi, gdy 
pomoc wypadła z powozu. , . ,

Ważne zeznania poczynił tak ,a-  • 
wozu Apostołow. Podał on mianowicie, e g 
w imieniu Boiczewa wręczył i~( 4 ia“
tułem wynagrodzenia szkód, jakie pow z
niósł rzeczonej nocy

W ciągu popołudnia przea uc an 
świadków i zakończono postępowanie 
Ro/pi w a ykazała, że Boiczew 
miar zamordować Simon « ię 1 że 
celu przygotowania, o ile za 
w morderstwie — nie feestało w4 kazauem;

Dziś następuje p/a.doyer obrońców 1 zapei 
wieczorem jeszcze zostanie wylanym wyrok. ^

resztę
dowodowe.
miał za­

czynił w tym 
sam brał udział 

mem.
swne

Wyścigi w lłyiiianowie.
[Telegrom „Slotoa Polskiego .) 

R y m a n ó w  25 l.pca Przez cal  dzitn m a ­
my deszcz na szczęście z P^ ^ ' 11 '

W  biegu p i e r w  s z y m  zwyciężUu „
g-o ń “, wyprzedziwszy o suidn. »
Ma quise ; cztery konie biegały. D babzalor

W d r n u i i n  biegu pobiła „ U i i - b e s s e  
dwoma - d ł g o . a a u i  „liaurdsa.'"! 1 
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W  t r z e c i m  biegu brało udział 8 k o n i ; 
zwyciężyła „ W i o s n a "  — w strzym yw ana  — 
12 długościami; diugim był „M.elal“j  trzecim 
„Broisx“. Totalizator 5 : 26.

Cztery konie s ta rtow ały  w c z w a r t y m  
biegu. Zwyciężyła „Mi a '  jed n ą  d łu g o śc ią ; 
drugą była „K an iaa, trzecim . Bellw ether11. 
Totalizator 5 : 1 6.

Do p i ą t e g o  biegu s tanę ły  tylko dwa 
korne : „W ołodyjow ski ' i „I cau-not", zwycię­
żył pierwszy.

W k ł u s o w y m  biegu brały udział cz te ­
ry konie. Zwyciężyła „K aśk a11 record 5"58, 
„F o jte s“ 6-01,’ „K o k ie tk a11 6-45. „L a la“ 7 44. 
Tota l iza to r  5 :7.

Bieg o s ta tn i :  M a t  c li  k ł u s o w y ,  poje­
dynka; 200 koron nagrody, 2140 metrów. 
W ojciechowskiego „K okie tka11 p ierw sza 5 -b7, 
Gawińskiego „ J« n t“ 6 03 druga.

Telegramy „Słowa Polskiego”,
P r a g a  23 hpca. W  dobrze zwykle poin­

formowanych kołach k rążą  pogłoski, że rząd 
zwoła Bftjm czeski na wrzesień. Choć wieść 
ta nie da się dziś stwierdzić, widocznetn 
jest, że Badeni s iara  się doprow adzić  do po­
rozumienia, pomimo, że z obu s tron  wcale a 
wcale me widać chęci zbliżenia się.

1 sch i  26 lipca. Banldy referow, ł  cesarzo­
wi o położeniu we Węgrzecn — i podobno 
przedłożył projekta  celem zażegnania  kon- 
flktu part imentarnego. W  Budapeszcie sądzą, 
że w tych dniach kryzis zostanie usuniętą.

Partya  liberalna p rz /s z la  do przekonania , 
że zamiast zwalczać opozycyę ostrem i środ­
kami, należy raczej s ta rać  się o załagodzenie 
sporu  na dobrej drodze T eraz  zależy wszystko 
od opozycyi. Zam ierza ona zapytać Bantfyego, 
na  posiedzeniu Sejmu, czy nadal obstaje przy 
zapatryw aniach swych co do § 16 ustawy 
wprow. do kod. karu., gdyż opozycyi zależy 
na tukiem autorytaty wnęm oświadczeniu 
w Izbie. Usiłowań, by ów g Hi tak s fo rm uło ­
wać, izDy uspoko.iy się wszystkie partye, nie 
zaniechano.

Iśc il i  2b lipca. Dziś rano  przybył tu 
Banffy i w południe m .ał audyencyę u cesarza. 
O godzinie pół do drugiej p rzybył kar clerz 
niemiecki, Huheniohe, odwiedził Banify ego, 
a o trzeciej po południu przyjęty został przez 
cesarza, który gu zaprosił na  obiad familijny. 
O godzinie 6 wieczorem Hohenlohe powrócił 
do Alt-Aussee. a o godzinie «*/* Banify od­
jech a ł  do Budapesztu

Reichenber? 25 lipca. Okręgowy festyn 
gim nastyczny odbył się spokojnie Posłowie 
Funke , P rade  i K ienm ann byli obecni.

P a r y ż  26 lipca. W  początku sierpnia 
przybędą do Marsylii genera ł Albertone i 
porucznik Pini. którzy losem wyznaczeni zo­
stali przez włoski korpus oficerski, do żąd im a 
satysfakcyi ud księcia  H nryka orleańskiego, 
powracającego z Afryki, za obrazę armii 
włoskiej.

P arjż  25 lipca. Gohmhowski przyjechał 
dzis rano.

L o n d y n  26 lipca. Biuro R eu te ra  donosi 
z K onstantynopola , że rokow ania  pokojowe 
postępują zadawainiająoo. Na dzisiejszem po 
siedzeniu am basadorow ie przedłożyli część 

■projektu pokojowego, nim przystąpiono do 
obrad. Reszta projektu  przedłożoną zostanie 
n«i posiedzeniu poniedziałkowem. A m basado­
rowie spodziewają się, że w przeciągu przy 
szłego tygodnia pertraktacye ukończone zo­
staną.

Petersburg; 26 lipca. R ząa nabył za ce­
nę 1,900.000 rubli warsztaty  budowy okrętów 
w Sebastopoiu.

K o n sta n ty n o p o l  26 lipca. Dziś odbędzie 
się trzynaste  posiedzenie am basadorów  i re ­
prezen tan tów  Turcyi. Pon iew aż  należy jeszcze 
p rzedysku tow ać  kilka artykułów p ro jek tow a­
nego trak ta tu  pokojowego, r ie  obejdzie się 
bez conajm nie, dwóch dalszych posiedzeń.

Dział ekonomiczny.
Miedfcó d. 24 lipca. Alpejskie T ow a­

rzystwo górnicze 130-60, Węgierskie akcye 
kredytowe 398 — , Akcye anglo-austryackie 
163-25, Akcye banku Union 303-50, Akeye 
kolei południową, 85 50, Losy tureckie 65 —, 
Akcye kolei państwowej 349 75, Akcye kolei 
Lwowsko CzerniowiecKiej 2 85 '—, 4-proc. gal, 
obiig. propin. z 1889 r. 98- Akcye tytoniowe 
163'— , Węgierskie obligacye mdemnizaeyjne 
97'65, Akcye aoiei Ebental 258-50, Akcye banku 
dla krajów  koronnych 243 — , 4-proeentow a 
węgierska ren ta  złota 122-70, Akcve banku 
związkowego 2 6 0 — , W ęgierska ren ta  papie­
row a 10O"25, K redytow e ziemskie 45y — , 
Kiedyty 369-50, Rimancurama 256-— , Rubel 
papierowy 1 2 7 - - - .  U sposobienie bez t r a n s ­
akc ji .

T Y G O D N IK
sanitarno-hygieniczny.

ze okręgi sanitarne,
( Do ko ńc z e n i e ) .

Do tego św ia tka , gdzie nagromadzono 
tyle n iezdrow ych w arunków , przybywa nowo- 
rm anow any l e k a r z  o k r ę g o w y ,  zwykle 
młody, pełen  dobrych chęci, gotowości do pra­
cy, do pomocy cierpiące] braci, a  wezwany, 
spieszy do chorego i cóz z n a jd u je?  Chory 
leży w izbie ciemnej, dusznej, brudnej, roz­
ciągnięty na nędznym barłogu, nie m ając ża­
dnej opieki, wsrod krzyku i w rzasku  dzieci, 
kwiczenia trzody i gdakania  kur, nie ma od­
powiedniego pożywiania, nie ma też i p ienię­
dzy na kupno lesa rs tw a ,  które  mu przepisze 
lekarz, bo os ta tn ie  wydarł m u lichwiarz , in­
spektor podatkowy, i inni opiekunowie.

Przypuśćmy, że jes t  to tak częs te  
wśród ludu naszego zapalenie  płuc, w ym aga­
jące  przedewszystkiem  czystego powietrza, 
spokuju, odpoczynku, albo tyfus, wymagający 
usunięcia z chaty wszystkich, aby się nie za ­
razili od chorego. Co m a zrobić lekarz  V J e ­
żeli jest  w pobliżu szpital, każe odesłać  cho­
rego jakna^ prędzej uo zakładu, gdzie są wszei 
kie w arunki leczenia, aie jeżeli go w blisko­

ści nie ma, to musi udać  Się do wójta z żą­
dań.em , aby on odosobnił chorego lub usunął 
dzieci i niedorostki z chaty Lecz kto się 
zajmie chorym, kto pielęgnować go będzie, 
albo kto przyjmie dzieci do siebie w czasie 
choroby ich rodziców?MXie mugąc uic ziobić 
dla chorego, lekarz, dla uspokojenia  sum ienia  
swego, napisze receptę, powie wójtowi, co ro 
bić należy i odjedzie do domu, do tych obo­
wiązków, które go czekają  na każdym kroku, 
zostawiając chorego na łasce  Boga i dobrych 
ludzi, a jednocześnie  donosząc do starostwa, 
że w takiejto  wsi pojawił się cyfus wysyp­
kowy.

S t a r o s t a ,  dbały o zdrowie ludzuie, 
wysyła fizyka powiatowego, niedbały zaś i 
niedowierzający młodemu lekarzowi okręgo 
wemu, a myślący o oszczędności w w ypad­
kach, p o s y ł a  r o z k a z '  ż a n d a r m o m  
s p r a w d z e n i a ;  c z y  r z e c z y w i ś c i e  
j e s t  t a k ,  j a k  mu d o n i e s i o n o .  Przem ija  
dni kilka, a epidemia się szerzy. Nareszcie przy­
jeżdża l e k a r z  r z ą d o w y ,  bada  chorych, 
dezynfekeyonuje chaty, przepisuje leki i wska­
zuje, co m a się robić, polecając, aby wójt 
doniósł o wykonaniu do s tarostw a. 1 o dniach 
k lku wojt donosi, ze wszystko wykonał Le 
karz powiatowy j e d n e  znowu i widzi, że za- 
ledwo coś tylko zrobiono, o czem mówić 
prawie nie warto, ale nie to, co było n a jw a­
żniejsze. Jedz ie  więc p o s ł a n i e c  k a r n y  
ze s tarostw a, który otrzymawszy swe hono- 
raryum  i uraczywszy się z wójtem, wraca do 
domu, a kupy gnoju, jak  byty tak i zostały. 
Cóż tu pomoże lekarz okręgowy, który nie ma 
naw et tyle władzy, ile m a żandarm  każdy ?

Zw racam y uwagę, że i lekarze powiato­
wi, e.ko referenci sanitarni,  wnioski swe co do 
ustaw san ita rnych  i poprawy stosunków 
zdrowotnych, muszą przedstawiać staroście, 
k tórem u podlegają, a ten osta tn i może je 
uwzględnić albo zarzucić, może zarządzenia 
lekarza, jako, według zdania starosty, nieodpo­
wiednie nie wykonać. O r z e k a  w i ę c  s t a ­
n o w c z o  u r z ę d n i k ,  k t ó r y  t e j  s p r a w y  
n i e  r o z u m i e !

Trzeba też zauważyć, że lekarza  lud 
nasz wieśniaczy tylko wyjątkowo wzywa i to 
w nagłych i groźnych okolicznościach, albo 
prz-d  sam ą śmiercią, gdy już  wyczerpie 
wszelkie środki znachorstw a, k tórym  zawsze 
ślepo wierzy i nieraz drogo takow e opłaca, 
lekarza zaś boi się zarów no jak i szpitala, 
który uważa zawsze jako  śm ierć  niecnybną. 
Do tego w gminach, gdzie w radach  zasiadają  
wyłącznie włościanie, n epodobna  w prowadzić 
żadnych zm ian w stosunkach san itarno-poli­
cyjnych, bo tam  naw et duszpasterzom  swoim 
niedowierzają, a tern sam em  n.e współdziałają 
na korzyść zarządzeń lekarza okręgowego, 
doprow adzają  działalność jego prawie do zera, 
bo ten, obracając się w idealnych ramach in ­
s trukc ji ,  dzięki tejże w zupełności zależny od 
pp naczelników gminnych, sam nie jes t  w s ta ­
nie niczego dokonać P isan in ą  sam ą, zupełnie 
zaniedbanych stosunków san itarnych  z pew no­
ścią się nie poprawi, wobec ogólnej apatyi 
i n ie w a ry  wśród mas zabobonnych, zdem o­
ralizowanych i ciemnych.

Nic więc dziwnego, że po pięciu latach 
od zaprowadzenia  w życie tej nowej instytu- 
cyi polepszenia sanitarnych w arunków  nie ma, 
a śmiertelność, jak wndać ze sprawozdań k ra ­
jowej rady zdrowia, je s t  zawsze taka sam a, 
a tylko przybył nowy ciężar dla kraju, nie 
wypłacaiący się zupełnie.

Jak ież  są następstw a  tego s tanu rzeczy?
Lekarze okręgowi, przekonawszy się, że 

pomimo najlepszych chęci nic zrobić nie mogą 
dla zdrowotnych stosunków miejscowych, 
zniechęcają się i zaczynają rzeczywiście pa­
trzeć na płacę, k tórą  otrzymują, tylko jako  na 
premium za osiedlenie się w okręgu i s ta ra ją  
się zawierać stosunki z oby waielstwem i z m  
teligencyą miejscową, aby przynajmniej jako 
tako byt swój zabezpieczyć, a stworzywszy 
lepsze w arunk materyalne, mieć możność u- 
rządzenia  gniazda rodzinnego. Na obowiązki 
zaś, włożone in s trukc ją ,  patrzą, jako n a rz e c z y  
niemożliwe do wykonania, w tym stopn.u, jak  
instrukoya w ym aga: robią więc tylko to, co 
mogą, re sz tę  zaś wykonują na papierze.

— J a k  idzie w okręgu waszym  młodemu 
lekarzowi J .  — zapytałem jednego z obywa­
teli.

— Bardzo d o b rze ,  j e s t  to przyzwoity i 
p rzyjem ny cz łow iek , dobrze tariezy, więc 
wszędzie go za p ra sz a ją ,  aby w vtańcow yw ał 
panny. Prak tyki lekarskiej nie ma jeszcze, 
gdyż włościanie go me wzywają , bo mu nie 
ufa ją ,  m ając  swoich cyrulików i b a b y -w ró ż -  
biarki, a praktykę u obywateli posiadają s ta r­
si lekarze, oddaw na w okolicy osiedleni, k tó ­
rzy wyrobili sobie pewne zaufanie.

W krótce potem byłem w innym okręgu 
sanitarnym , w którym osiadł s tarszy  lekarz, 
znękany już  rożnemi niepowodzeniami w ży­
ciu, a który posadę sw ą uw aża , jako  jedyny 
s ro ie k  do życia. Na zapytanie moje, jak się 
jem u powodzi, znajomy mi ksiądz odpow ie­
dział, iż się dobrze stało, że R ada  p o w ia to ­
wa zrobiła  go lekarzem okręgowym, bo sla iy  
nie miał już  żadnej praktyki i był w ruzpa- 
czliwem po łożen iu , teraz zaś, m ając około 
1000 zł rocznego dochodu na życie, p rzynaj­
mniej z głodu nie umrze.

Nie taki był jednak  cel p raw odaw cy  przy 
us tanaw ianiu  okręgów san ita rnych  !

W  jak i  więc sposób dałoby się urzeczy­
wistnić to, czego p ragnął Sejm nasz?

Należytemu funkeyonow am u wszystkich 
wogóle instytucyj san ita rnych  przedewszy- 
stkiem stoi na zawadzie nasz ustrój dualisty­
czny, tyle zła przynoszący całej gospodarce 
społeczne) i ad m in is t ra c y i , robiąc ją  n ie­
zmiernie o c ięża łą ,  czyli sprawiedliwiej powie­
dzieć -  niedołężną. Z jednej strony au to n o ­
mia urządza, robi, p łac i:  z drugiej s trony
rząd nic nie daje, nic nie płaci,  a chce 
w tych insty tucyach rządz ić ,  według swego 
widzim isię , opierając  się na  bardzo  e las t j  
cznej i ogólnikowej ustawie w roku 1870 
o służbie zdrowia. Z tąd  pochodzą nieporozu­
mienia, kwasy, niemożliwe w ym agania  z je  
dnej strony, a z drugiej s trony niezadowole- 
n.e, rozgoryczenie i opór przeciwko ciągłem u 
mięszaniu się nie w swoje rzeczy. Nie w cho­
dzę w inne sprawy, ale w san itarnych  u w a ­
żam  siebie za kompetentnego, ao wyrażenia 
opinii, żb taka  dwoistość, takie następowaniu 
sobie na nogi, j cst wielkiem złem i ze było­
by na jlepszem , najkorzystniejszem, albo z u ­
pełne  rozgraniczenie tych dwóch władz, albo

lepiej jeszcze -  połączenie ich w jedno, pod 
kierunkiem rządu, mającego wład ;ę wykona­
wczą i dobrze urządzony ap a ra t  ad m in is t ra ­
cyjny

W ezwijmy, naprzykład choćby tę samą 
sprawę lekarzy okręgowych.

Wydział krajowy poleca rozpisanie kon­
kursu  na posadę lekarza okręgowego, na- 
stępnm  zatw ierdza  kandydata , p rzedstaw ione­
go przez Radę powiatowią. jeżeli ma k w a l  fi­
kać ye do tego. Na tem rola jego kończy się: 
lekarz przybywa do okręgu, s tarosta  go za- 
przysięga, dozorować ma go m arszałek  pow ia­
towy. który zwykle bardzo rzadko objeżdża 
swój powiat, a rządzi przez sek re ta rza  Le 
karz okręgowy otrzym ywać ma poruczenia  
(ale nie rozkazy) od re fe ren ta  sanirarnego 
nam iestn ictw a, inspektorów san itarnych  i od 
fizyka powiatowego. Nie m ając  atoli żadnej 
władzy wykonawczej, jako  urzędnik a u to n o ­
miczny, lekarz ten nie może się zwrócić do 
starostwa, bo z tam tąd  nie o trzym a pomocy, 
musi więc s ta rać  się o względy wójta, n a j­
częściej ciemnego chłopa, aby być pożyte­
cznym w okręgu; jeżeli zaś tyćłi względów 
nie uzyska, jest  bezużytecznym dla rzeczy 
•samej, a korzyści z niego ma tylko fizyk po 
wiatowy. bo przez niego zbiera daty slatysly- 
czne, które dawniej sam zbierać musiał

W sprawie okręgów sanitarnych w kraju, 
potrzebnym  jest ogelny plan działania  i k ie ­
row nic tw a jednej osoby — inaczej sp raw a  ta 
zostaniu 'k o sz to w n y m  a nieudałym ekspery­
m entem  Moznahy w tym tfelu m ianować k ra ­
jowego inspektora  autonomicznego, któryby 
objeżdżał okręgi, tak, jak  inspektor szpitali 
objeżdża te ostatnie, ale byłoby jeszcze lepiej 
żeby kraj daw ał pewien ryczałt na u trzy m a­
nie lekaizy  okręgowych i wszystkich poddał 
pod kierownictwo centra lne  rządu, który mu 
w swojem rozporządzeniu protomedyka. in ­
spektorów san itarnych , fizyków powiatowych, 
a nareszcie Radę zdrowia.

Lekarzom rządowym należy dać w i ę k ­
s z ą  s a m o d z i e l n o ś ć  i włożyć na nich 
całą odpowiedzialność za s tan  sanitarny po­
wiatu. Gdyby zarządzenia ich s ta rosta  uw a­
żał za nieodpowiednie, mógłby je  prze  ista- 
stawić do opinii protomedyka lub Rady zdro­
wia. Za nielegalne i nieodpowiednie z a rz ą ­
dzenie bzyka powiatowego powinienby tenże być 
pociągniętym do odpowiedzialności, a z a n ie u z a  
sadnione wstrzymanie tych zarządzeń przez 
starostę  powinienby odpowiadać ten ostatni.

Żandarm i, ustanowieni dla przestrzegania 
ustawy o zarazie bydlęcej, mogliby b ć użyci 
w ogóle jako żandarm i sanitarni. Obowiązkiem 
ich byłoby donosić wcześnie o n ieporządkach 
sanitarnych i czuwać n a l  sp e łn ia n ie m  przez 
wójlówT ro zporządzeń ,  nakazanych ze s ta ro ­
stwa.

Fizycy powiatowi, m ając pod sobą leka­
rzy okręgowych, a nad sobą n u lz ó r  I karski 
i do pomocy żandarm ów  rozw iną taką czyn­
ność, że wkrótce kraj pożyteczną ich dział-’1- 
ność dostrzeże naocznie ITzytem pamiętać 
należy, że nietylko dobro kraju, ale i uneres 
państw a  nie polega najm nie j tylko oszczędno­
ści ; dla tego dobrzeby było, aby od czasu 
do czasu fizyk mógł wyjeżdżać na objazd 
w e d łu g  uznania  swego zam iast zezwalać, 
żeb? epidemie rozszerzały się. nim otrzyma 
się urzę lowe doniesienie zwierzchności gmin 
nych

L ekarz  okręgowy, popa ity  przez władze 
rządowe, mając styczność z ludem i niosąc! 
mu pomoc w chorobie, może mieć możność 
wykorzenienia zgubnych przesądów i p rze­
prowadzić należycie odpowiednie zarządzenia. 
Ale potrzeba, aby pr^y w ybu .hu  epidem.i 
z a w s z e  go używano w jego okręgu, a nie 
przysyłano innego lekarza, jak  obecnie nieraz 
się dzieje, je s t  to bowiem przeciwnetn celowi 
utworzenia  okręgów, celowi, który miał p r a ­
wodawca, aby cały nadzór nad stosunkami 
san ita rnym i okręgu spoczywał w rękach j e ­
dnego sanita  nego urzędnika, k tórym  jes t  le­
karz  okręgowy

Tylko ten ostatni bowiem może skutecznie  
wprowadzić ulepszenia i tępić szkodliwości 
san itarne , bo jes t  najlepiej obznajomiony ze 
s tosunkam i gnnn . pojedyńczycli mieszkańców 
i zna najlep ;ej ducha miejscowej ludności

D la  podniesienia zaś stanu sau itam ego 
w kra ju  należałoby wogóle:

Użyć wszelkich środków ustawodawczych 
i ekonomicznych, aby wieiską ludność p o s ta ­
wić w lepsze stosunki maieryalne

W ydać jak najprędzej u staw ę budowniczą 
dla miasteczek i wsi i z całą ścisłością ją 
wykonywać J a k  długo ludzie po wsiach ra ­
zem z bydłem mieszkać będą w jednej izbie 
lub pod jednym dachem, tak długo, w razie 
wybuchu choroby zakaźnej, lekarze okręgowi, 
nie mogąc chorego odosobnić, dalszemu sze­
rzeniu sie zarazy, przynajmniej pośród tej 
samej rodziny, nie potrafią zapobiedz, tem 
bardJiej, iż nie ma wielkiej nadziei, aby szpi­
tale po gminach dla chorych zakaźnych 
rychło dały się u nas wprowadzić.

S la ta ć  się o osuszanie hagnisk, moczarów 
i regulacyę rzek.

Stłumiać pijaństwo, które zwięk-iza ilość 
obłąkanych.

Urządzić stały nadzór lekarski w szko­
łach.

Urządzić  w każdym powiecie szpital, 
chociażby Da czterdzieści łóżek

W  czasie epidemią należy przyjąć jak 
w W arszawie, zasadę odszkodowania osób, 
które wskutek choroby zakaźnej zostały od 
osobnione, lub którym zniszczono odzież lub 
inne rzeczy, mogące roznieść zarazę po 
kraju.

Zbudow ać w zachodniej części kraju za ­
kład  więKszy dla obłąkanych.

S ta rać  się, aby akuszerki gminne brane 
były z miejscowej ludności.

Dbać n ieustannie  o d o b r ą , sm aczną 
i czystą wodę do picia, gminne studnie za ­
niedbane i opuszczone oczyścić i tak u rzą ­
dzić, aby zrobić niemożliwym dopływ n ie ­
czystości. S tarać się o wyszutrowanie  ulic, 
urządzenie tro tua row  dla mieszkańców.

Sprawę oglądania zmarłych urządzić le­
piej, bo dzisiejsi oglądacze nie m ają pojęcia 
o swych obowiązkach i wykonują sw>ą czyn- 
nno«ć najopieszalej. Wielu z nich ani czytać 
ani pisać nie umie, a  w oznaczeniu  rodzaiu 
choroby z której nastąpiła  śmierć, panuje  do­
wolność ; tym czasem  z wykazów przez nich 
zrobionych tworzy się statystyka krajowa i 
państwowa.

Od czasu do czasu powinni znierać się 
lekarze całego powiatu i wspólnie naradzać 
się nad postawieniem tamy szerzeniu się egip­
skiego zapalenia  oczu, świerżbu. kiły i innych 
chorób zakaźnych.

Czas obecny jes t  najstosowniejszym do 
zrobienia wysiłku dla poprawienia naszych 
stosunków sanitarnych . Matka ziemia karmi 
dziś trzy razy w ;ęcej niż ongi synów, dla 
ciała więc jest  mniej pokarmu, dla -nerwów 
więcej wrażeń, dla umysłów więcej niepokoju. 
Teraz  już dziecko żyć zaczyna i w gorącz­
kowej pracy mózgu szuka zadatków przyszłe­
go szczęścia. Niemoc fizyczna i gorączkowe 
życie , to wyraz wieku naszego. Powinniśm y 
więc wystąpić do walki z tym rozkładającym 
organizm stanem , bo zniknie siła fizyczna, 
zniknie dzie 'ność i energia w ludziach i n a ­
stąpi apatya, wegetacya z dnia na dzień, lub 
cała  ludność w gorączkowym pędząc szale 
tracić będzie siły i życie przed czasem.

Sztuczne żywienie dzieci.
Nie ma kraju w Europie, gdzieby taka 

wielka ilość nowonarodzonych dzieci um ierała  
w nerw szym  roku życia, jak w Galicyi. S ta ­
tystyczne daty, opublikowane przez Radę z d ro ­
wia, wykazują, że w kra ju  naszym w o s ta t ­
nich lata  h rodziło się rocznie do 290 tysięcy 
dzieci a w roku p ie reszym  um ierało  około 
76 tysięcy, do piątego zaś roku około 119 ty­
sięcy, t. j zwyż 4 0 %  nie dożywało szóstego 
roku życia.

Główną przyczyną takiej niezm.eruej 
śmiertelności, je s t  nieumiejętne pielęgnowanie 
dzieci, niezdrowe powietrze mieszkań, nieczy­
ste u trzym anie  ciała, odzież niedostateczna, 
a przedewszystkiem nieodpowiednie żywienie 
niemowląt, które giną w oczach zapłakanych 
matek, jedynie dlatego, że te ostatnie nie 
umieją należycie wykarmić swego maleństwa,

Z tego to powodu sądzę że przysłużę -yę 
młodym m atkom, pom ieszczając w piśmie 
naszem  wskazówki, jak należy karm ić  dzieci, 
zwłaszcza w pierwszych la tach  życia, gdy nie 
okrzepły ich ustrój je s t  najmniej odpornym 
na zewnętrzne w p ł v w y .  Przepisy te winny 
znajdować się na stole i być często czytane, 
są one bowiem w skazane tysiącami lat ob- 
serwacyj i doświadczeń, zebranych przez p ra ­
ktyczną medycynę

Przedewszystkiem musimy zwrócić uwagę, 
że dla dziecka nie ma nic lepszego, odpowie 
dmęjszego i zdrowszego, na t pierś matki. Dla­
tego tez lam, gdzie kobiety pełnią n a le ­
życie święty ten obowiązek, śmiertelność dzie­
ci jest bardzo niewielka, naprzykład w Szwe- 
cyi, gdzie dzieci w pierwszym roku ż ic ia  
um iera  zaledwo lu % .  tam bowiem wszystkie 
matki karm ią  dzieci swoie Natomiast w Ba- 
waryi, gdzie matki chętnie oddają dzieci swo­
je na mamki, lub żywią sztucznie, śm iertel­
ność iest mało co mniejsza, niż u nas.

Lecz i przy sztucznem żywieniu można 
wychować zdrowe dzieci, jeżeii będą zacho­
wane pewme ostrożności, a przedewszystkiem 
jak  największa czystość.

Trudność  sztucznego odżywiania memo 
wląt pochodzi zw łaszcza stąd. że nie posia­
damy pokarmu, któryby mógł całkowicie m le ­
ka matki zastąpić, a wiadomo, że z lichego 
materyału lichy powstaje budynek

Pokarmem, najwięcej zbliżonym do mleka 
kobiecego, jest  mleko oślicy lub kozy, lecz że 
mleka krowiego najłatwiej dostać można, m u ­
simy poprzestać  na niem.

Różnica jednak pomiędzy dwoma mleka­
mi jest bardzo wielka. Mleko kobiece o d d z ia ­
ływa zawsze alkalicznie, krowy /.aś najlep­
szych ras i to w jłączn ie  karmione świeżą 
paszą, dają mleko, od Iziaływalące słabo a l ­
kalicznie; mleko zaś zwykłych króvT i w p o ­
rze, w której pozo.staią w zamknięciu, nieraz 
oddziaływa kwaśno nawet w czasie dojenia. 
Niemowlęta zaś, spożywające kwaśne mleko, 
dostają kolek, wzdęć i wymiotów, a wypró­
żnienia nabierają zietonei b ^ w y

Z porów nania  składowych części mleka 
kobiecego i krowiego wiemy, że ostatnie za ­
wiera mniej wody i cukru mlecznego, a wię­
cej sernika i tłuszczu. Różnica ta  jes t  bardzo 
ważna, lecz nie ostatnia, bo i sam  sernik 
w mleku kobiecem nie jest  taki, jak  w mleku 
krowiem. Je ż i t i  do mleka kobiecego dodamy 
trochę octu, sernik zaczyna się oddzielać p o ­
woli, w drobniutkich b ry łkach ;  zrobiwszy to 
samo z mlekiem krowiem , obaczyrny, że ser 
nik oddziela się prędko, w bryłkach wielkieh 
i zbitych.

Jak im że  sposobem mleko krowie można 
uczynić podobnem do mleka niewieściego ?

N asam przód  oddziaływaniu kwaśnemu 
podczas lata zapobiedz łatwo, dodając nieco 
dwuwęglanu sody, kredy, proszku rączych 
oczu, lub wody wapiennej (na szklankę mleka 
ćwierć łyżeczki sody lub trzy łyżeczki wody 
wapiennej). 'Jak  przyrządzone mleko po 
dwóch lub tr ecli godzinach zlewa się do 
innego naczynia, aby m ero /puszczony  pro 
szek pozostał na dnie naczynia

Zbyt wielkiej ilości! tłuszczu, a małej ilo­
ści cukru, znajdującego się w mleku krowiem 
zapobiega rozcieńczenie wodą czystą, ź ró ­
dlaną, nieco osłodzoną (2 łyżeczki na szk lan­
kę) albo zam iast wody odwarem  ślazowym. 
Rozcieńczanie mleka kloikiem jęczmiennym 
lub owsianym, me je s t  dobre zwłaszcza 
w pierwszych miesiącach życia dziecka, bo 
krochmalu, który się w nim znajduje, w pierw­
szych trzech miesiącach życia, dla braku  śli­
ny żołądek dziecka nie traw i jeszcze.

W  ostatn ich  latach p izekonano się że 
najgłówn.ejszym dowodem, dlaczego dzieci 
mleko krowie gorzej znoszą, aniżeli poka-m 
kobiecy, je s t  obecność grzybków, to jes t  d ro ­
bnych roślinek, niewidzialnych dla oka n ie ­
uzbrojonego, p o w o d u j ą c y c h  psucie się mleka 
i wywołujących sdoe zaburzenia  w trawieniu. 
P a s t e u r  pierwszy wskazał, że grzybki te 
można zniszczyć przez gotowanie mleka przez 
czas dłuższy w tem pera tu rze  100" 0. Mleko 
tak przegotowane, nazywa się w y j a ł o w i o -  
n e m ,  c z y l i  s t e r y l i z o w a n e m .  Odkrycie 
P a s te u ra  zostało wprowadzone w praktyczne 
wykonanie przez Soxleta, który przygotowy­
wał dla karm ienia  dzieci mleko czyste lub 
odpowiednio rozcieńczone, ogrzewając w prze­
ciągu pół godz iny^  w gotującej się wodzili-, 
w butelkach hermetycznie zamkniętych.

Doświadczenia jednak wykazało, że ste- 
rylizacya ta nie ziściła pokładanych w mej

n a d z ie i , bo pod wpływem wysokiej ciepłoty 
mleko traci swe w ła sn o śc i : sernik zachowuje 
się odmiennie, cukier mleczny ulega rozk ła ­
dowi, a białko się strąca. Stąd też dzieci k a r ­
mione wyjałowionem mlekiem podpadają  cięż­
kim chorobom. Dlatego bardzo słusznie w ró ­
cono do dawnego sposobu przygotowania rnle 
ka dla dzieci, a mianowicie do gotowania 
świeżego, m tzb ie ranego  mleka, czyli u trzy­
m yw ania  go we wrzeniu w ciągu pięciu m i­
nut w naczyniu szklanem , kam iennem  lub 
z polewą i pozostawieniu go w miejscu chło- 
d n e m , pod nakryciem w tom sam em  naczy­
niu, w którem  było gotowane.

P rzed  każdem karm ieniem  dziecka, w ła­
ściwą poreyę mleka, odpowiednio rozcieńczoną 
wodą i osłodzoną, gotuje się jeszcze raz 
i ochłodziwszy do 3 5 "  0. daje się dziecku do 
picia. Takie postępowanie jest  najmniej k ło ­
potliwe i dokładnie wyjaławia mleko, bo 
uiozczy grzybki chorobotwórcze, mogące wy­
wołać chorobę zakaźną, a mleko nie ścina 
się przez ca łą  dobę, jeżeli jes t  w chłodnem 
miejscu trzym ana, a p rzytem  me zmienia 
smaku.

Należy unikać mleka kupowanego na 
targu i przelewanego z naczynia do naczynia, 
lub należącego do dawnego udoju. Mleko, 
przeznaczone dla dzieci, ma być zawsze goto­
wane, bo znane są wypadk szkarlatyny i 
djfteryi, przyniesionej z mlekiem pochodzą- 
cem z miejsc, w których panowały te choro­
by. W Anglii, zauważano siedm epidemij t y ­
fusu przyniesionych za pomocą mleka i wody.

W ażąc  dzieci przed i po każdem  ssamu, 
określono ilość mleka, jaką  dziecko w różnych 
epokach życia naraz zużywa i w ten sposób 
obliczono, ile za każdym razem dać mu mle­
ka krowiego należy. Ma się rozumieć, że do­
datek wody wraz z wzrostem  dziecka ulega 
zmnięjszen.u

Dla dzieci należy g o to w ać : 
dla 1 2 tvg. 250 grm. (% litr. z 509 gr. wody

„ 3 - 8  500 „ 1% „ „ 5 0 0  „ „
2—4 mies.750 , ( 3 , „ , ,5 0 0  „ „

„ 5 -  (i „ D K ) 0  „ (1 „ „ 2 5 0  „ ,,
„ 7-12 „ 1250 „ ( l  V, „ „ -

Z tego t
o trzymuje dziennie 

dziecko %-tygoduiowe 8 razy po 50 grm 
1 „ 8 75 „

2 - 3  „  8  85 ,,
4* 5 „ 8 100 „
6 - 7  „ 7 125 „
3  4-miesięczne 7 150 .,
5 ,, 6 150 „
6 7 ,. 6 175 ,,
8 - 1 2  „ 6 200

• Do zwykłej buteleczki do ssania dobrem 
jes t  przylepić powyższą tibliczkę. Dla prze­
strogi dodać mu.inny, że wogole dajemy mleko 
za mucue i ztąd pochodzą owe najrozmaitsze 
zaburzenia  w narządz.e traw ienia , które wy­
sławiają na szwank zdrowie i życie dziecka.

(Dok. nast.).

Z iu i s  rcirmep szmpieflia ospy.
W ośm nastem  stuleciu, kiedy jeszcze nie 

znano ochronnego szczepienia ospy. mnóstwo 
osób najwyżej postawionych, było przez ospę 
zeszpeconych. W spom nim y tylko Ludwika XV, 
W oltera, M irabeau, Dantona i innych W ia­
domo z historyi, że w niektórych państw ach 
me pozwalano wchodzić w związki m ałżeń ­
skie do czasu pizebycia  ospy, którą uważano 
za chorobę tak powszechną, jak dziś odrę. 
Epidemie tej s trasznej choroby zmiatały nie­
raz z powierzchni Europy dziesią tą  część lu ­
dności, a niektóre z nich odegrały nawet w a ­
żną rolę polityczną Wiadomo naprzykład, 
że ospa, k tórą  Hiszpanie  zanieśli do Meksyku, 
ułatwiła podbój tego kram, zabra ła  bowiem 
trzy i pół miliona ofiar w krainie Azteków. 
Na wyspie 8 Domingo ospa wyniszczyła l u ­
dność do tego stopnia, że zachodziło nawet 
pytanie, czy wyspa ta była kiedy zaludniona. 
Irlandya w wiekach średnich była  krajem cy­
w ilizow anym ; dw e epidemie ospy dop row a­
dziły ją  prawm do stanu barbarzyństw a. W P a ­
ryżu, w r. 1720 zmarło od samej ospy zwyż 
20 tys. mieszkańców, a w owym czasie Pa­
ryż nie rmat więcej nad 240 tys m ieszkań­
ców ; w Londynie w ciągu 67 lat z powodu 
ospy zm irło 113.851 osób, w Szwecyi w 26 
latach zm arło  144 193 osób.

Dziś w Paryżu, gdzie szczepienie jes t  
przymusowe, przeciętnie rocznie umiera jeden  
ka dziesięć tysięcy osób.

W  ruku 1879, przed wojną, w arinu nie­
mieckiej nakazano ws :ystkich żołnierzy pod­
dać rewakcynaoyi t. j pow tórnem u ochron 
nem u szczepieniu ospy ; ta okoliczność była 
powodem, że u Niemców w czasie wojny zgi 
nęło zaledwo 300 luazi od ospy, gdy w arm ii 
francuskiej, w której nie przedsiębrano re- 
wakcynacyi umarło 25.000 ludzi. W oblężo­
nym i bom bardow anym  Strasburgu, do którego 
dziennie wrzucali Niemcy 6000 bum b( grana­
tów i innych narzędzi zniszczenia, w ciągu 
sześciu tygodni, zabitych i rannych byco mniej 
niż chorych na ospę i zm arłych od tej cho­
roby. W tymże roku w Montpellier wyoucnła  
zaraza ospowa, w czasie której siódma część 
ciiorujących umierała. W tedy  to przedsięwzięto 
rewakcynaeyę ludności, a czw arta  część za ­
szczepionych zapadła  na ospę w czasie t rw a ­
nia zapalenia miejscowego, wywołanego szcze­
pieniem, ale z tych jeden zaledwie um arł,  
pozostali zaś przeszli tyiko bardzo lekką for­
mę ospy.

W Szwajcaryi, gdzie sp raw a każdego 
przym usu  je s t  bardzo niechętnie trak tow aną, 
zaszedł następny przypadek : Ze względu, iż 
w /iiirichu w r. 1882 nie było żadnego wy­
padku ospy, zadecydow ano w r. 1883 zn ie ­
sienie przymusowego ochronnego szezepie.,.a. 
Ale w tym roku  już  były 2 przypadki śmierci 
na 1000, w 1884 trzy, w 18łfe> — siedm a 
w pierwszym kwartale 1836 aż 8 5 ;  m u ­
siano więc wrócić do dawnej metody.

W Japon ii ,  gdzie ospa także bardzo gra- 
s wała, guberna to r  prowincyi Nangasaki na­
kazał p rzeprow adzić  przymusowe szczepienie 
ospy i od tego czasu liczba zasłabnięć co­
dziennie się zmniejszała.

F a k ta  te są odpowiedzią na twierdzenia, 
iż szczepienia i rew akcynacye są niepotrze 
bne i tylko wywołują osłabienie organizmów 
zaszczepionych osobników.
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S t a n i s ł a w  Ił o s s o w s k i
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